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Zdarzenie prawdziwe.

( D o k o ń c z e n i  e. )

»Rozpacz dodała mi sił nowych, wydobyw
c y  się z mego schronienia, pobiegłem w tym 
Sawym lńerunlm wstecz, z li ad przyszedłem, 
poczem dostawszy się w chaszcz gęsty, zw ró
ciłem w praw ą sironą i bieżąc coraz dalćj, 
nppdłeiń nahoniec w dół, htóry z wierzchu 
był prąciem  nakryty, tak dalece, iż podnieść 
Slą r/ie mogłem. Tu opuściły mnie siły. Ty in
kasem  Czerkasy, dowiedziawszy sio o wy
top ionym  zbiegu, pospieszyli tłum nie do 
pJerwszego mego schronienia. Lecz nie zna- 
lazłszv m n ie , puścili się w prost naprzód 
^fogą , mniem ając, że mnie dogonią. Prze- 
' vid(jałein, że się tak stanie. Rozsr ożeni Czer
kasy w  zapale swego gniewu zapomnieli 
nawet, podług swego zwyczaju, szukać śladu 
to jego . Tvm sposobem pozostałem za nimi 

tyle. Dopiero w tedy wolno odetchnąłem, 
1 w milczeniu zasłałem najszczerszą po
dziękę do Przedwiecznego za ocalenie moje, 
0 którem juz wątpić nie mogłem. Zostając 
Przez niejaki czas w d o le , aż pokąd Czer
n y  tak daleko nie odeszli, że ich już wcale 
% ckać nie by ło , wylazłem z kryjówki i 
Puściwszy sie w lewo, spieszyłem przez rów - 
plrie , p0 za którą gęsty las się znajdował. 
v Wypomniałem sobie, iż po drugiej stronic 

leży sioło Czeczeńców, do których się 
. ać postanowiłem. Wypocząwszy w  lesic 

o samego zm roku, szedłem ku sio łu , 
®re niemal o ziO wiorst ode mnie oddalone

tyto. Osłabienie moje doszło najwyższego

stopnia; cielesne i umysłowe natężen ie , 
pokaleczone nogi, a nareszcie głód i' zinirJŁ 
tak dalece wycieńczyły me siły , iż niemal 
o dwieście kroków od sioła jak n ież \w v  
padłem na ziem ię; wkrótce jednak, podźwi- 
gnąwszy sie, lazłem raczkiem odpoczywaj ic 
co chwila. Ńakoniec przypełzłem  aż do sioła. 
Zacząłem się namyślać j do której wstąpić 
chaty ; od tego bowiem kroku ocalenie moje 
zawisło. Wiedziałem , że jeżeli u któro ' o 
gospodarza geści zastane, natenczas czeka 
mnie znowu niewola u brata Chamurzynar 
ponieważ zawiść gości m e dozwoli właści
cielowi doinu,. by mnie ukry ł przed moimi 
prześladowcami. Wiedziałem także , iż mi 
takiego gospodarza znaleźć potrzeba, który
by miał dorosłych synów albo braci, by ich 
posłać mógł po przyrzeczony za innie okup, 
a sam został przy mnie na straży. Widzia
łem  przed sobą kilka domów, jednakże jeden 
z nich był tak now y, i zdawał sie mi bvć
4-1 . O • » / ,  i "tan zapraszającym, zem wmjsc do niego po- 
stanowił. Wstąpiwszy w7 próg i przeszedłszy 
przez ciemny kurytarz, pew ien rodzaj dzie
dzińca, postrzegłem przez otw arte drzwi, 
po lewej ręce kilku Czerkasów , którzy sie
dząc przy ognisku fajkę kurzyli. Ogorzałe ich 
twarze oświetlone były ognistym blaskiem, 
który się w czarnych ich oczach f połysku
jącej broni odbijał. Zdawało się, iż o swojej 
b roni chełpliwie rozmawiali. Tę malow
niczą grupę, ożywioną głośną rozmową, ota
czała dokoła ciemność nieprzejrzana. Bałem 
się do nich przystąpić. W chwili gdy się 
jeszcze z sobą wahałem, otworzyły sie drzw i 
po prawej ręce, i ujrzałem  przed sobą wy
sokiego, dobrze zbudowanego, ale ju ż bardzo 
podeszłego Czerkasa,który postrzegłszy mnie
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pobieżnym wzrokiem zm ierzył od stóp do 
głowy, a gdyin sie przód nim smonił, domyślił 
się natychmiast czego zadam. Starzec ten, 
wziąwszy mnie za ramię zaprowadził z prze
zornością do izby, z której był w yszedł; tam 
powiodło się mi jestaini i słowami objaśnić 
mii moje żądanie. Byłto właściciel logo do
mu, htóiiy przycJiylając się do moich życzeń 
zadał za mnie zwyczajnego u Czerkasów 
okupu, to jest: pełną czapkę rubli. P rzy
stałem na to, i rzecz była sltończona. Natych
miast rozhazał mi, abym się uhry ł w hącie. 
Jedna z Czerkasek, widząc mnie w7 tajjf nędz
nym stanie, zlitowała się nade mną i przy
niosła mi kawałek pszenicznego, ale nie
dopieczonego placka. Jakkolwiek byłem 
bardzo głodny, nie chciałem jednak brać 
tego pożywienia. W godzinę później przy
niosła mi znowu lmwał tego sam ego, ale 
już upieczonego ch leba; jakoż z chciwością 
zaspokoiłem głód, który mi do żywego doj
mował. Przy tej sposobności postrzegłem, 
że litość bynajmniej nie jest oln ą sercu tych 
pięknych i na nas tak zawziętych Czerkasek. 
\V ognistych oczach t e j , która mi pomoc’ 
niosła, yvidać było dokładnie udział dla cier
piącego, który blady jak tru p , wydając 
z piersi-głębokie, przeryw ane westchnienia, 
zdawał s ię , że lada chwila na wieki żyć 
przestanie. Błogosławiłem mojemu losowi, 
który jakkolw iek był przykry, jednakże po
chlebiał mi nadzieją lepszej przyszłością 

»Spokojny wypoczynek w ciepłym zakątku 
i s e n , który piękne o ojczystym kraju na
sunął mi obrazy, wypogodziły duszę moję. 
Poranny brzask dnia następnego już mnie 
nie zastał jako zbiega, ale jako w ybawionego 
z niew oli, który tylko jeszcze nie zupełnie 
swemu szczęściu dowierzał. Tymczasem u- 
kolysany temi poeieszającemi myślami, omal 
ze znowu łupem  nieszczęścia się nie stałem. 
Albowiem zapytano mnie kto jestem , ofice
rem  czyli też prostym żołnierzem ? Obawia
jąc się. aby większego nie żądano okupu góy 
wyznam praw'dę , powiedz iałem , że jestem  
tylko prostym żołnierzem, ale mi nie chciano 
dać wiary, a z mowy obudwmch synów go
spodarza poznałem, że jeden z nich poszedł 
po Ikę , który rów nie jem u jak i mnie był 
znany! Chciał on przyprowadzić g o , aby 
wypytać m nie, kto jestem , ponieważ łk a ,

jak m ów ili, znał każdego Rossyjanina. Nie
szczęście moje stało mi przed oczyma; 
przeczuwałem , że łka nie omieszka domagać 
się p raw nie , abym mu był w ydany, i ztąd 
dla siebie nieuchronną zgubę w idziałem ; 
jeden mi tylko środek pozostał, to jest: po
w tórna ucieczka! Atoli pod tak ścisła bvłem 
trzym any strażą, że nawret na dwa kroki 
niepostrzeżony oddalić się nie mCgłem. 
Szczęściem dla mnie, ze syn gospodarza na
myślił się na d rodze , iż niebezpieczna u- 
wiadamiać kogo o moim pobycie, gdyż przez- 
to ojciec jego mógłby piękną zdobycz u tra
cić. Przyszedłszy z powrotem  udał, że Iki 
nie -zastał w domu, ale że ten nie za długo 
nadejdzie. Jednakże ja  zrozumiałem prze
biegłego Czerkasa i uspokoiwszy się nie od
woływałem mojego zeznania. Tymczasem 
gospodarz kazał m i, abym do tw ierdzy list 
napisał, i na ten koniec dał mi kawałek 
papieru, a zamiast pióra i atram entu wręgiel 
dębowy. Z tym listem w ysłał obudwóch 
synów w drogę. Ojciec sam dla pilnowania 
mnie pozostał w domu. Drugiego dnia 
jeden z wysłanych sy n ó w , zostawiwszy 
jako zakładnika swojego brata w tw ierdzy, 
w rócił do domu i przyniósł z sobą połowę 
za okup należącej się kwoty. W wieczór 
tegoż samego dnia ujrzałem  się już pośród 
mych ziomków7  Dopiero poźnićj dowie
działem się, iż nieszczęśliwy towarzysz mój 
w dniu ucieczki naszej był znowu przez 
Czerkasów pojmanym, jednakże po niejakim 
czasie wykupiony, do ojczyzny pow7rócił.«

T c rzekłszy umilkł B*, i ja  nic m e rzekłem, 
będąc mocno wzruszonym. Jeszcze byłem 
zanurzony wT dumamu , gdy nagle , jakby 
z dziwnego snu ockniony, spojrzawszy w o- 
koio siebie postrzegłem, żeśmy sie już nad 
brzegami Iłubanu znajdow ali. że już przed 
mojemi oczyma stało obozowisko, i że nas 
tylko wazki most nad bystrą rzeką od Ros
sy! oddzielał. Radośnie bito serce w7 m y c h  
piersiach, przeniknione na przem iany u- 
czuciem udziału dla mego tow arzysza, u- 
wielbieniem Stw7órcy i radością z powodu 
naszego pow rotu do ojczyzny. Rozłączyłem 
się z panem B*, i Bóg to w ie , ażnli się 
kiedy znowu zobaczymy!
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ST[USZNY"DWÓI?f

Gawęda dworzan w  baszcie naU broną.*]
C7 t P o z n a ń .  T y g o lm k a  L i te r .)

»Hej! miły Boże, jakoś tęskno i nudno na 
ercu człowieka, by ltamień położył —  za

dymka śnieżna, że świata nie obaczysz, mróz 
piekielny —  rozpelno ltmotrze spory ogień 
na kominie , niech jodła da nam płomień 
eiepły, przy nim zgrzejem częstochowskiego 
] iwa z grzankami, a wtedy rado pogawędzić!«

To wyrzekłszy p a n  M a c ie j  s iw y ,  tak 
zwany w zamku stary dworzanin, z pod opoń
czy dobył dwa dzbany potężne sławnego 
piwa i począł wlewać w dwa wielkie pole
wane krakowskie garnki. Rmotr jego, strażnik 
krony, tymczasem nanieciwszy ogień, zaczął 
krajać glony chleba promnickiego, i solić na 
obiedwie strony. Kiedy w garnkach zawrzało 
piw^o, każdy z nich sobie wlewając w szkle- 
nicę , popijał rado. W ówczas pan Maciej , 
głaszcząc długie wąsy, co roztajały w ciepie 
od zam rozu , począł wesoło młode przy
pominać czasy, a strażnik z wielką uw^agą 
nadstawił ciekawe ucho.

»Owóż miły kmotrze mój, mi iłem wam 
prawić o s t r a s z n y m  d w o rz e ,  posłuchajta 
przeto: Bodzie temu z lat czterdzieści, słu
żyłem za pacholę na dworze chorążego zRa- 
d-iwia. Panisko stare i nłabe, upadło naprzód 
na nogi, a nie długo i zm arło, płacząc zaw sze 
swej miłej m ałżonki, co przed dwoma laty 
przeniosła się do wieczności. Było nie mało 
płaczu, bo każdy żałował dobrego paniska, 
dostawił dwóch synów , Zbigniewa i Zyg- 
niunta, już dojrzałe wyrostki, bo jeden miał 
£9, drugi 30 roków. Po > alu, trzeba myśleć 
i o sobie, zaczęli więc razem gospodarzyć, i 
przeglądać papiery świętej pamięci swego 
rodzica. Znaleźli nie mało pieniędzy roz- 
pozyczonych różnym  sąsiadom ; więc jakoś 
'v pół roku począł się wybierać panicz Zyg- 
niunt w daleką drogę aż na M azury, do ja
kiegoś stolnika , u którego najw’ęcej, mieli 
grosiwa do odebrania. Iiiedy już dzień na
znaczono w yjazdu , panicz mię zawołał i 
fZftltł: »No, mój Maćku! pojedziecie z nami, 
Jó z iem  daleko aż za Wisłe.a — »Dobrze, 
ł^n iczub  odrzekłem, i w godzinę siedziałem 
1 oźle; a paniczowie ścisk iii się serdecznie.
)  Nad b ram ą .

»Pamiętaj wTacać prędko, miiy bracie mój kr 
zawołał pan Zbigniew , mało nie płaczac 
jak baba, a pan Zygmunt ze łzami w oczach, 
wskoczył w brykę i gnać kazał.

Tydzień cały jeclialim , aż wjechalim na 
M azury. Przeprawiwszy się ze strachem 
przez Wisłę , zobaczyiim przecie dworzec 
pana stolnika. Strasznyto był dw orzec!« —  
i Maciej dopił reszty z garnka , a strażnik 
z hojaźnią w lepił oczy w starego dworzanina 
spodziewając się, że będzie praw ił o czarow
nicach , widmach i strachach.

»Tal(, m iły kmotrze! owo był to straszny 
dw orzec, bo moje panisko nie zobaczyło 
długo swego rodzica. Zajeżdżamy na po
dw órzec, aż tu  jak wwskoczy cała psiarnia 
ogarów, kundlów7, brytanów i chartów, mało 
nas nie pościągali z bryki; zajeżdżamy przed 
ganek, tu  panicza powitał poważny gospo
darz. Nie zapomnę tej postawy pańskiej i 
nnłego oblicza. Powitał rado panicza, w pro
wadził w dużą gościnną kom natę; ja tuż 
za monn panem szedłem bojaźliw ie. Ze fo 
był blizki czas wieczerzy —  nie długo roz- 
tw ierają sie podwoje alkow y, i wychodzi 
par.i stolnikowa, wiodąc za sobą dwie urodne 
córy, a za niemi gładką służebnicę. O! kiedy 
na nią spojrzał Maciej, co tu  siedzi, i to wam 
gada, zdechł na poły, i serca nie uczuł, jakby 
mu go czarownica wyjęła. Aleć i z moim 
panem nie było lepiej: zaczerw ienił się po 
u szy , a kiedy pani domu poczęła pytać 
o brata, moje panisko, co zawsze było rezo
lutne , ani be r ani m e , wszystko zerk na 
panny z boku. Po wieczerzy długo siedzieli, 
a gdy chwila spoczynku nadeszła, pan Zyg
m unt stracił głowę, i nie długo trzebaby mu 
było czarną kokosz przyłożyć.*) Nie umiał 
zdjąć szaty, jeno siedział zadumany. Zal mi 
było paniska, a więc jąłem  py tać , czy n ie 
cliory. »Dobize mówisz, M acieju; wńdzę, 
żem chory ;« i to wyrzekłszy upadł na łoże. 
Całej nocy oka nie zm rużył, boć i ja nie 
spałem ; on ciągle w idział przed  oczyma 
młodszą stolników nę, pannę Jadw igę, a je 
miłą służebnicę. Dzionek duzy zajrzał w okna 
nasze , a panicz vvzdychał i wzdychał. Nie 
długo nadchodzi pan stolnik 1 zdziw"! się 
nie pom ału, że młody ziemianin tak długo 
bawi się łożem. Po śniadaniu radził łow y;
*)  Czarna kokosz, lekarstwo dawne na utratę zmysłów.

2
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w v ie^Łalim ; ale panicz, choć strzelał do 
zw ierzyny pod nosem biegącej, żadnej nie 
■tralł, hażdy wiec go miał za bajbardzo. 
Wstydno mi było, ze hrwde tab zacnćj mło
dzian, zaczarowany oczami gładbiej dziewhi, 
na pośmiech wychodzi, rzebłem  wiec śmiało: 
>.-Panie m ój! czy wam tuman w oczach stoi ? 
czyście miłosnego zjedli chleba?*) Dc ni- 
bogo słowa nie przemówiła, a choć zwierza 
w bniei, by baweb na słotę, przecież ani jed
nego nie mozeta zwalić. Co się z wami stało, 
milyć mój panie ?« —  »Zle się dzieje,« od- 
rzeb ł na to , vale w  Bogu nadzieja? trzeba 
odjechać! baz M acieju, zaprządź co rych
lej , zaraz wrócimy doma.«

w iec co rychle sboczylem do stajnie, w ró
ciwszy z łow ów —  i zaraz po obiedżie dałem 
znać, że wszystho gotowo. Panicz chciał sie 
zegnać , aż tu  jab wysboczy z furyją pan 
stolnib na ganeh , jab brzybnie na swoje 
czeladź, jab mrygnął obiem •— zdjęto nam 
wszystbie cztćry bola z bryczbi, i woźnica 
nasz ze wstydem na osiach jeno zaciągnąć 
musiał bryhę do wozowni. W tedy pan 
Zygmunt prosił na osobność pana stolniba, 
i  tam mu w y zn a ł, dla czego dłużej bawić 
n ie może.

»Jaho.!« hrzybnf.ł pan stolnib'— a ja pode 
drzwiami słuchałem : »Waśćsię ważysz, tam 
nieść oczy! nie ujdzie Waci na suduo.« Jużem 
zadrzał, słysząc grzmiący głos starego, ale 
nie długo w yrzebł łagodniej : »W moim do
mu nie za wysohie są progi na Waści nogi! 
wszystho to dobrze pójdzie , tylho mi Wać 
strzelaj lep ie j, niż dziś rano.« O twarły sip 
drzwi, jam na stronę ushoczył i zobaczyłem 
panicza uradowanego, jab ścisbał holana pana 
stolniba. Nie długo weszła i pani stolnihowa, 
a za nią dwie córy : mój panicz zadrzał, aleć 
nabrawszy o tuchy , patrząc w  oczy panny 
Jadwigi, jab żółw na swuje jaja, począł pra
wić gladho i rozum nie, aż wszysthich zadzi
wił, co sip zrobiło z niemowy wczorajszego. 
W  godzinę sędziwy rodzic panny wezw ał 
go do s ie lie , i aby zmył hańbę z łowów 
ran n y ch , hazał mu z jańczarhi strzelać do 
celu. W ówczas zav\ ołjił panicz na m n ie : 
śMacieju! weź tego bitego talara w palce.«

Chleb .wieży, dziewczęta noszą p o d  pachą przez 
3 dni i 3 noce, i dają ulubionemu , hióry się wnet 
rozkocha.

Jam go porw ał i poshoczył aż do brony, 
a trzymając w dwóch palcach lewej ręh i, 
wyniesionej nad głową, hrzyhnąłem z gardła: 
»Strzelaj paniczu!« Pan stolnib począł temu 
oponować razem z małżonbą i pandam i, a 
miła ich służebnica zbladła. Ale gdym je 
ochotnie w ołał, a strzelcy uśmiechali sie 
szydersho, mój panicz wym ierzył — paf! 
i ta lar wystrzelił mi z palców. Służebnica 
hrzylmpła, a jam się radował, bom zobaczył, 
żem jej nie obcy.

Odtąd dzień po dniu mój panicz bliżćj 
panny Jadwigi, ja bliżej Rozalii mojej. Tab 
mija miesiąc jeden, mija d rug i— aż wreszcie 
przybywa poseł od brata z domu, oddał list 
paniczowi, a mme wziął na stronę. »Na wszy
sthich świętych!* zawołał Jaśho, ów poseł; 
»co sie tu dzieje? pan nasz, co doma został, 
miał sny obropne— czehał wiec choć listu; 
a tu ani b ra ta , ani pisma. Przyjechała tam 
nie długo stara sharbnihowa, i napędziła mu 
więcej piotra. Czy v ierzy ta , opowiedziała, 
ze w tym strasznym dw orze czarami zatrzy
mano pana Zygmunta, że codzień w nocy 
straszne widmy z ognistemi ogony latają 
nad dworem, że pan domu i pani z dziećmi 
sąto same heretybi, które sprawę z djabłem 
trzymają. Na tahie wieści wszyscy1 niemal 
poczęli w Lidu płabać, mając w as wszysthich 
za zgubionych, bo sbarbnihowa zaprzysięgła 
praw dę swoim słowom, To gdy usłyszał 
pan Zbigniew7, zawołał mię lćsobie i rzehł: 
»Jaśbo, weź mego stępaha z tein pismem 
jedź co żywo z Bogiem do brata mego, ążafi 
jeszcze żyw jest.« A więc w siadłem na bonia, 
wziąłem szhaplerz z relihwią i trochę wody 
święconej od złego, i pognałem : owóż pią
tego dnia staję w tym dworze strasznym i

»Tah, tab, miły bracie,« odrzehłem mu na 
tc,»»straszne tu się dzieją rzeczy, i ani mój 
panicz, ani ja  nie odjedzieiny doma. Nie długo 
z pismem wrócicie.« ,fałdem myślał, tab się 
stało — mój panicz odpisał bratu, a z listem 
Jasieb na drugi dzień odjechał.

# O #
Wielbi był rozruch na dworze młodych 

brac w tydzień po odebranym liście. Jasieb 
wróciwszy, dziwy nagadał, że straszne dzie
ją sie w dworze stolniba rzeczy. ZbigniewJo  o . •» i * 1/ponury siadał w  kolasę milczący. Jasie# 
ze straciłem poganiał bonie.
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Wesoła była uczta u pana stolnika, Zyg

m unt po drugim puharze wzniosłym głosem 
wznawiał trzeci vivat J gdy drzwi się roz- 
tw arty, i blady Zbigniew ukazał się w kom
nacie. >,'Bracie mój miły!* w ykrzyknął Zyg
munt, stawiając puhar próżny, i rzucił mu 
i>ie w objęcia. Stolnik zaprosił do stołu stru
dzonego podróżą, sadzając go na przeciw7 
córek swoick , a obok małżonki. Zbigniew 
raz rzucił okiem na H annę, starsza stolni- 
ków ne, i w net się zaczerwienił, by to ru ń 
ska ceg ła , oczy zaiskrzyły , by u wilka 
w n o c y , a serce biło na odpust. Papna też 
raka upiekła •— owo trafił bies na pogana, 
bo trafił swój na swego.

Biedy po uczcie obaj bracia sami się zo
baczył' w oddzielnej izbie, pan Zbigniew, co 
nigdy nie miał się zenie, i ubolewał nad 
oślepieniem b ra ta , już teraz tak żwawie 
nie powstawał, w końcu w yrzekł: cieliły 
bracie! widać, że takie zrządzenie boskie

* ° • • rbyło *— jae przeciwko temu nic nie mam,* 
Mój panicz uw iesił mu się u  szyję,.cało- 

a ł , szepnąwszy z uśmiechem do ucha : 
>'VWaści gładka Hanna?* Ale pan Zbigniew 
ścisnął go za ręk ę , prosząc, by jej nie 
wspomni d.

W pare dni potem wysłano mię z dworu 
pod wieczór uzbierać malin w ogrodzie. 
Biegnę, aż pod lipą słyszę cichy rozhowor, 
podkradam się i widzę •—• jak klęczy pan 
Zbigniew przed gładką Hanną, koperczaki 
sma i wzdychając, wypowiada miłość. 
W skok wracam na powrót, sprowadzam me
go panicza z panną Jadwigą i panią stolni
ków ą. W ysłuchali wszystko ■— i odeszli nie- 
postrzeżeni. Uwiadomiony pan sto ln ik , po 
wieczerzy, gdy obcy odeszli, kazawszy po
dać puhar lierbow ny, nalał węgierskiego i 
fzekł pijąc w ręce pana Zbigniewa : >;Qby 
lipa, świadek miłosnego świgotania dwoigal i •  ̂ ^Kochanków, gęściejszem corok liściem okry
wała konary swoje.* Hanna ukryła zawsty
dzona lica na łonie siostry, a pan Zbigniew, 
to blady , to czerwienią farbowany , upadł 
" ted y  na kolana. Zapłakał z radości stary 
l°lrik , ucałował go w czo ło , żądając, aby 
aWnym zwyczajem przez swatów oświad- 
jdi swoje chęci. Więc tegoż w ieczoru po- 
ari° Jaśka po stryja rodzonego paniczów7, 

pitna cześnika.

W pięć dni wyjechali o mile paniczowie 
na przeciw  stryja, tam wsiedli w jego kolasę, 
i razem  zajechał: do dworu. Stary czesnik 
wystrojony kazał nie wyprzęgać koni woź- 
r icy, wedle zwyczaju dawnego. Pięć dziel
nych koni zadzwoniło chom ontam ikrakow- 
skiemi przed gankiem stolnika, który już 
czekał na przyjęcie miłego gościa. Przy 
śniadaniu , kiedy clileb podano, małżonka 
gospodarza spód mączay chleba nożem do 
siebie skrobała, dla dania znaku, że tu zalc t- 
nicy swata nie dostaną grochowego wieńca. 
Jakoż w godzinę, woźnicy cześnika w y- 
przężono konie, a radość w całym dworze 
była |— wszyscy wiedzieli, że dwa wesela 
razem oie odbeda.*V Aż O

»Nalćjno kmotrze jeszcze w garnek często
chowskiego piwa!* rzekł do strażnika Ma
ciej , »bo jeszcze nie tu  koniec, a trzeba 
odwilżyć gardło.* Biedy dobrze skropił usta: 

»Owoż •—‘jako się skończyło. Gdy było 
po zapow iedziach, > ja skłoniłem czołem 
moim paniczom, prosząc, aby wyjednali rękę 
Bozalu. Uśmiawszy się ze m n ie , dali 1 na 
nasze zapowiećlzie —  az tu n ied ługo , i p od
żyły  Jaśko zaczął im ściskać kolana, żeby 
mógł się ożenić z tłustą Magdaleną, co po
sługiwała kucharzów^, bo się w niej ser
decznie rozmiłował. Biedy się o tein do
wiedział pan stolnik, uradow any serdecznie 
zawołał: »Mol tu l i  braciszkowie! nie zv7oź- 
cież mi tu  więcćj ani swoich pachoł! I< ów, 
ani czeladzi, ho w ybierzecie, jaK piani na 
l e p , wszystkie z dw oru dziewczęta.*

»To nie nasza v ina, nasz ojcze,* odrzekł 
pan Zbigniew7 > g>tu każdy z nas uwiązł, jak 
ptak na le p ie !« •— Nie darmoć u nas koma,* 
dodał pan Zygmunt, »;dwór stolnika nazwano 
s t r a s z n y m  d w o r e m . *

* *
»We dwa miesiące^ wrócilim doma, każdy 

wioząc sobie panię. Zylim długo szczęśliwie, 
dopóki Bóg raczył je trzymać przy zdrow iu 
i życiu. Jeden Jasiek miał n iem ało  kłopotu 
z swoją tłustą M agdaleną —  i nieraz z pod
biłem okiem m aw iał: iż ze  s t r a s z n e g o  
d w o r u  pana stolnika on tylko rnden diabła 
za rogd wyciągnął.*

k . m .  W o jc icu .
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WIĘZIENIE DŁUŻNIKÓW

W  P A R Y Ż U .

P. M o r e a u  C h r i s t o p h e ,  podprefekt i były 
inspektor jeneralny w ięzień w departam encie Se
kwany, wydał dzieło, pod tytułem: De l tftat ac- 
lu e l  des prisons en France.  Wypis następujący 
jeat ułam kiem  tego w wielorakim  względ/.ie cie
kawego dzieła.

Nowe w iezien ie dłużników w Paryżu zbudowane 
było kosztem  przeszło 800 000 franków. Stoi na 
m iejscu dawnego hotelu  Saillard, przy ulicy Cli- 
c f iy ; podzielone jest na dwa oddziały dla kobiet i 
dla m ężczyzn. Oddział kobiet składa się z ośm- 
nastu pokoi, jest jasny, bardzo czysty i opalać się 
daje; następnie z sali z łaźniam i, pralni, izby go
śc in n ej, tudzież trawniku dla przechadzki i od
działu w kaplicy. Jeslto jedyne m iejsce zgrom a
dzenia m ezczyzn i kobiet razem W głów nym  bu
dynku jest m ieszkanie dla m ężczyzn, dóm zarządu 
i obszerne podwórze. Na tern podwórzu przyj
m ują przybylców i wprowadzają do pisarza 
który im  pomieszkania wyznacza.Obszerue wschody 
prowadzą de trzech piętr domu. lłażde piętro 
składa się z podwójnego szeregu pokoi, przedzie
lonych długim  i szerokim  kurytarzem. W każdym  
pokoju jest skrzynia, szragi do wieszania odzieży, 
i łóżko żelazne. Okna wychodzą na ogrody Tiwoli 
albo na wzgórza m iasta, llury blaszane w murach 
um ieszczone ogrzewają pokoje. Oprócz tego jest 
także sala dla chorych, mająca 30  łó żek , aptekę 
i t. d. Na poziom ie znajduje się wzdłuż całego 
domu galeryja śklanna, przypierająca do pokojów 
i na słupach oparta. Galeryja ta jest wykładana 
posadzką i opalać się daje. W zim ie służy do 
przechadzki dla więźuiów. W końcu tej galeryi 
jest gospoda dla osób m niej m ajętuych, restaura- 
tornia dla bogatych, a kawiarnia dla osób każde
go  stanu. D alej na boku jest izba gościnna, sala 
z łazienkam i, kaplica, pom ieszkanie pisarza, sala 
dla adwokatów, gabinet dyrektora instytutu i t. d. 
Przestrzeń budowy tej zamyka w sobie także ogród 
z drzew am i, łąkam i i p ięk nem i plantacyjami.

W tćm to równie wygoduem , jak przyjem oem  
m iejscu , m oże w ierzyciel paryzki osadzić swego 
dłużnika, w nadziei, że nudotą nakłoni go do o- 
kupienia swej wolności. Liczne przykłady dowodzą, 
jak mylną śród takich okoliczności jest ta uadzieja. 
Nudota podobnego więzienia pożądańszą jest dla 
niektórych dłużników nad stan wolności. Przykład 
takowy m iędzy innem i dał niejaki p. Swan, który 
w dawnem  w ięzieniu Śtej Pelagii 23 lat wysiedziaw
szy, n ie opuścił go aż w m iesiącu lipcu r. 1830 , 
gdy w ięzienie to otworzonem  zostało. Potem  starał 
się w szelkiem i sposobami dostać się znowu do 
w ięzienia, i jedynie pospieszna śm ierć przeszko
dziła m u dopiąć tego zamiaru. Człowiek ten. tak

sobie upodobał takowe ży c ie , iż  żo n ie , córce i 
zięciow i zagrażał wydziedziczeniem , jeżeliby opłatą 
długów jego uwolnić go chcieli. »Idę przejść się 
w Bois de Bou logne ,« zwykł mawiać do domowego 
lekarza, gdy tenże spotkał go idącego pospiesznym  
Urokiem przez kurytarz. Pewien olicer, który ju ż  
dziewiąty lub dziesiąty raz był u w ięzion ym , za- 
pewniał m n ie , że la  zył bardzo przyjem itie, że 
przyjmował u siebie gości, klórychby przez wzgląd 
na 1‘am iliję swoją nigdy w domu przyjmować nie 
m ógł, i że powróciwszy na wolność n ieraz z utę
sknieniem  przypomina sobie swój pokoik w w ię
zien iu . Dawny prefekt uwięziony za długi, dowie
dziawszy się , ż e  jego lekarz jest także lekarzem  
w ięźn iów , prosił go do s ie b ie , a gdy tenże oka
zawszy inu sw e zad ziw ien ie, chciał go ża łow ać, 
przerwał inu lem i s ło w y : sCo m yślisz, kochany 
doktorze I Majątek mój składał się z rocznych 
dochodów, któro zaledwo Wy starczały na opłacenie 
procentu od sumui pożyczonych, dałem sie w iec 
uw ięzić i pobierając teraz całe dochody, żyję 
daleko przyjemniej niż wprzódy ; sam gotuje sobie 
na śniadauie kawę i jaja św ieże ; kucharka spo
rządza mi obiad , na którym codziennie m iew am  
u siebie pięciu do sześciu m oich przyjaciół. W ie
czorem gram w wista i piję parę śklauck ponczu. 
Potem  śpię cicho i spokojnie aż do samego rana. 
Możnaż przyjem niejsze m ieć życie?  już temu rok 
jak tutaj bawię, posiedzę jeszcze lat cztery, a tćm  
sam em  długi m oje spłacę U

Jakoż w sam ej rzeczy bogacz ma tutaj w szelkie 
wygody i przyjemności , jakie tylko w własnym  
domu m ieć m oże. N iech nikogo nie dziwi ten  
wyraz b o g a c z ,  bo że i bogacze dla długów tu
taj uwięzionym i być mogą, świadczy powszeennie 
znany liwerant O u v  rr rd .  Został on uwięzionym  
za dług wynoszący pięć m ilionów, i wzbraniał się  
zapłacić go z powodu , który jest za obszerny i 
zawiły , abym o u im  tutaj nadm ienił. Z resztą 
nie taił on swego bogactwa. Najął dom  na prze
ciwko w ięzienia, w którym m ieszkali jego słudzy. 
Codziennie dawał obiad na dwanaście osób. spłacał 
długi tych więźniów , których chciał zajmować 
pokoje i t. d. Taki więzień mając dóm urządzony, 
m oże żyć okazałe. Najsm aczniejsze potrawy, naj
wyborniejsze wina bywają na jego stole. Z puchu  
i jedwabiu składa się jego pościel. Czyta wszy
stkie dzieńniki i broszury. Służący w łiberyi wy
pełniają jego  rozkazy. Ma nawet prawo, skoro za
płacić jest w sta n ie , wszystko sobie sprowadzać 
z miasta. D la m niej bogatych załatwia restaura
tor , podług wykazu oznaczonych cen , wszystkie 
potrzeby. Ludzie zupełnie ubodzy , którym dają 
m iesięcznie po 30 franków, mogą się  za te kw otf 
w pospolitej garkuchni (cantinej  wyżywić, a prócz 
tego wspierają ich za zwyczaj m ajętniejsi w ięź
n iow ie. Z resztą wszyscy, tak m ajętni jak  ubodzy*
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mogą zabawiać się w kawiarni, czytać książki lub  
rozrywać się jaką grą na dziedzińcu. W szystkim  
wolno przez komissanta, albo przez instytut pocz
towy, znajdujący się w tym że domu, korespondo
wać z krewnym i i przyjaciółm i. W olno im  tak
że przyjm ować pocieszające odwiedziny miłos'ci i 
przyjaźni. Tylko pod w ieczór przychodzi dla ot>- 
cych czas rozdzielenia. Taką postać ma życie 
w owyin d o m u , w którym  przewina, lekkom yśl
ność , nierozsądek , niedola i n ieszczęście okazują 
się  w jeden wielki i ruchom y obraz skupione.

Z E  L W O W A .
T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kasperow- 

skiego wyszedł  Nr. 17. i o be jm uje :  1) O  sadzeniu
kartofli oczkami. 2)  O chowie  drzew ow o co w y ch  (ciąg 
dalszy).  3 )  K upno  skopów , 4) Doświadczenie z mlćkiem. 
5) Myszy wyguhiać. 6) Znaczenie hielizny przez  wy
palanie. 7)  M alowanie  dachów p rzec iw  ogniowi. 8) 
W nioski o przyszłej  cenie weiny. 9) O pokrzyw ach .  
10) Buraki zamiast siana. 11) Powóz z pokojami

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  Mieszkający w gubernii 
wołyńskiej pan  K r a s z e w s k i ,  ogłosił  w »Tygodniku 
l iterackim,« przedpłatę  na poemat:  W ito lu -ra u d a . Jcslto  
p o em a t  litewski, z czasów przedhistorycznych, z podania 
gminnego (sek im e j  o d z id z ia w irz t  W ito lu .  Nie w sp o 
mniano jednak ani ceny p rzed p ła ty ,  ani czy to  jest 
t łum aczony  z litewskiego, czy oryginalny u tw ór  Fantazyi 
au tora  sCzterech W esel ,« »halszki,« W ędrówek* i t. p. 
pism, co jes t  podobniejszcm  do p raw dy.  W  prospekcie 
mówi au to r  między innein i:  »...Niebezpiecznie swoim 
nahiadcm w y d a w a ć , oczekując czytelników. Bo któż 
u nas czy ta?  Bóg to wie! — do mnie tajemnica ta nie 
dosz ła!  Czytają p raw d a ,  ale owe książki, które do nas 
przychodzą  bryłam i z P a ry ż a ,  jak m ody od panny  Vi- 
c torine.  T ru d n o  jednakże nawet naszym czytelnikom 
w m ó w ić ,  ze poem at  litewski przyszedł  z zagranicy i 
p rze t łum aczony  z Francuzkiego... Nic będzie to jednak 
p o sp o l i ta  p re n u m e ra ta ,  gdyz ogłoszony poemat odbity 
zostanie w tylu tylko egzemplarzach, ile się znajdzie p re 
n u m era to ró w  i całkiem nic hędzie w handlu.  Chybaby 
p anow ie  księgarze chcieli p renum erow ać,  ale oni naato 
*ię lękają, aby ich czasem nie wzięto za czy te ln ików , 
l iteratów, albo m ecenasów , nad to  są zajęci spekulacyja- 
Uzi obrazkowein i,  aby się tego mieli dopuścić.*

W  B r u z c I I i  wyszło dziełko o Ż yd a ch  p o lsk ich . 
Wydane przez adwokata  L u b i  i n e r .

W s p o m n i e n i e  o J a n i e  P o p l i ń s k i m .  Pro-  
Wincyja W. Księztwo Poznańskie  poniosła  w tych  czasach 
dotkliwą stra tę  w zgonie J a n a  P o p l i ń s k i e g o ,  p r o 
fesora języka i l i teratury  polskie) przy  gimnazyjum le- 
• tczyńskićin, zmarłego 17. inarca r. b- w 43 roku  życia 
*Wego. W y d a ł  on następujące dzie ła ,  a j  Gramatyka 
języka polskiego dla Niemców, po  trzykroć w Lesznie 
‘ druku wyszła ;  a j  Nowe wypisy polskie, i c j  Nowych 
'■ypisów część druga —• i t. d. Wszystkie  dzieła jego 
** Szczęśliwie zastosowane do p o t r z e b y ,  tyle  okazują 
^ 0wćj krytyki i głębokiej znajomości rzeczy w wy.

° r*e i układzie, iź z pewnością twierdzić mo£einy, ze 
sV w mfcrze m ło d z ież y , co m ó w i ę , całej pol-  

leJ publiczności,  lepie) od niego nie p rzysłuży ł  1
p 0 J ^ , a r ° l  L i p i ń s k i .  Z listu o trzym anego z Moskwy, 

dniem 8go kw ie tn ia ,  w y c zy tu jcm y , £e p an  Karol

L ip iń sk i , k tóry  p o d  ten raz  w owćm mieście p rzebywa,  
da ł  tam£e p rz y  licznie zgromadzonćj publiczności cztery 
koncerty  po  cenach n a s tęp u jąc y e b : Loże  pićrwszego 
rzędu 60 rubl.  as., drugiego 50, trzeciego 25, czwartego 
l a , ' a  piątego 10. Fo te le  pie'rwszcgo rzędu 20 rubl. as., 
drugiego i t rzeciego 1 5 ,  reszta innych 1 0 ;  Krzesła  i ,  
Galeryja  3. Prócz  tego odegrał tak£e koncert  w sali zgro 
madzenia szlachty rossyjskićj,  k tóra go nazajutrz w znak 
swego zadowolenia  następującym  listem zaszczy c i ła : 

»Łaskawy pan ie  Karo lu  Fe l ix iew iczu!
»NaczeInicy szlacheckiego zgromadzenia rossyjskiego, 

sw ywięzując  się wdzięcznością za przyjemność  prze- 
sw ybornym  talentem  W aszym dnia 14. marca b. r. człon- 
»kom tegoż zgromadzenia sp raw ioną ,  proszą  najuprzejmiej,  
>;byścic załączoną tu tahakierę,*) iako pamiątkę od całe- 
»go zgromadzenia,  w  znak prawdziwego  powaz.ania o d 
z n a c z a ją c y c h  się W aszych muzykalnych ta len tów  p rzy -  
>:jąć raczyli ,  i maja zaszczyt być W aszym i łaskawy panie 
»uuizonymi wielbicielami.* (Następują podp isy .)

Książę Alesy Drusow. Hrabia Andr. G udow icz.
W asy ly j  Olsufiew. Jen e ra ł  dywizyi W . Kabłukow 

A. P isarow . Fila tow . A. Bułnahow.
A ks,ązę Oboleński.

Z B e r l i n a .  Rzeźbiarz K i s s ,  nczeń p ana  Rauch, 
w ys taw ił  tutaj na widok publiczny posag ko losa lny :  
»Amazonki na koniu,  k tó ia  od tygrysa jes t  napadnięta.*  
Z nowych rodzim ych  u tw orów  sztuki rzeźbiarskićj na 
tak wielką s to p ę ,  nie p rzypom inam y sobie żad n eg o ,  
k tóryby z tym utworem mógł iść w porównanie.  P o 
wszechne  panuje  zdanie, iz grupa ta, którą Berlin naw et 
w po tom ne  czasy chlubić się m oże, dla zaszczytu kun
sztu i miasta , rówuic jaa  i d ta uwiecznienia nazwiska 
a r tys ty  zasługuje, aby z bronzu odlaną była.  Przez ośm- 
naści miesiący p ra co w a ł  nad nią a r ty s ta ,  nic mając ani 
dosta tecznych zasohów  , ani p o l e c e n ia , z nie małym 
kosztem i wielką stratą  c z a s u , i nie będąc od  nikogo 
w spierany  w trudnćm  wykonaniu swojego d z ie ł a , jah 
tylko swoim nieustającym ar tys tycznym  zapałem. S ły 
chać, i£ posąg ten , jeżeliby go z bronzu odlano  , stać 
będzie przed  m uzeum  jako  na najgodniejszćin  dla 
siebie miejscu.

S z y h k o w ó z  n o w e g o  w y n a l a z k u .  W G e o r g s -  
h a l l -A ld erm an b u ry , w L o n d y n ie ,  mecbauik M, Neyis, 
z Cam bridge ,  pokazuje  teraz p o w ó z  zupełnie  nowego  
wynalazku. Pow óz ten przez  swego wynalazcę  jtlleo -  
podes n azw an y ,  jodzie sam bez koni i p a r y ;  albowiem 
sama ciężkość jadących  w  ruch go popędza .  Model jego 
jest  bardzo lekki i elegancki. Słychać, iz na zwyczajnym 
gościńcu można nim wygodnie  w przeciągu jednej go
dziny 20 do 30 angiel. mil ujechać, a szybkość jego na 
kolejach żelaznych ma być nie do uwierzenia.

M a j s t r o w i e  w a r s z a w s c y .  W ielu majstrów 
w  W arszawie zamiast  w sohotę  zaczęło ju£ w e czwartek 
wyp łacać  czeladzi zarobek ty g o d n io w y ,  celem w strzy
mania jćj,  aby w dniu poniedziałkowym  całego zarobku 
na pija tykę nie zmarnowała .

H i s t o r y c z n a  k o m b i n a c y j a  l i c z b  i g ł o s e k .  
Napoleon koronow ał się cesarzem F ran cu zó w  w  Paryżu 
r. 1805. Zliczywszy te liczby jednę  do drugiej ,  oka£e 
się liczba 14. D e tron izow any  b y ł  w  r .  1814- Z liczyw
szy te liczhy jednę  do d rug ić j , oha£e się znowu 14.
A czternaście odtrąciwszy od .czternastu oha£e się: Nic, 
czyli po  łacin ie :  N ih il;  a to s łowc nih il zawićra p o 
czątkowe głoski imion : N-apoleon, J-oach im , H-ieromm, 
J-ózeF, L-udwik, N i h i l ;  równie  jak począ tkow e głoski

*) W  wartości  150 dukatów. (P rzyp .  Red .)
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k ra jó w :  P-rusy  i A-ustryja , R-OSsyja, I-Dgliillcrra (An- 
glija) i S -z w c cv ja , jako nazwy m o ca rs tw ,  których p o 
tędze Napoleon w Paryżu  uledz by ł  p rzym uszony  , tak 
p e łn e  przeznaczenia dla niego słowO: P a r i s  s tanowią.

M n i e m a n i a  u c z o n y c h  o z n i s z c z e n i u  z i e 
m i .  Z G azety  W rocław skiej  w yczy tu jcm y:  rZniszczcnic 
z iem i,  które każdego mieszkańca tego świata ob ch o d z i ,  
zapowiadają  uczeni na rozmaity  sposób, Buffon wróży,  
iż ziemia zaginie p rzez  zm arzn ięc ie ,  które  po  90.000 
latach  niezawodnie nastąpi.  G ru i th u isen  u trzym uje  , iż 
ona przez  gorącość  zniszczeje.  »Wszystko,«  m ów i on , 
»dązy do s tężen ia ; za  50.000 lat  nie będzie juz  i jednej 
kropli  w o d y .  W ted y  ziemia się zajmie i pa ląc  się, krą
żyć  będzie milion la t  około s ł o ń c a , nakonicc zgorzaw
szy wpadnie  w nic,  jako. w  ło n o  macierzyste.® Doktor  
O lbers  zapowiada  zniszczenie jej w j iowodzi, u t rzym ując ,  
iz w przeciągu 220 milionów lat zbliży się do nićj kometa, 
k tó ry  tak m ocno  ściśnic tem pera tu rę ,  iż wyprysną  z swych 
łożvsk  wszystkie w ody ,  i całą ziemię zaleją. G lasbrenner  
j e s t  tego z d a n ia ,  iz najlepićj  będzie czekać cierpliwie, 
a u j rzy m y ,  co' sie z nią. stanie. My zaś dołączam y na- 
szę u Wagę, iz ziemia na końcu  w papie'r się przemieni, 
jeżel i  p rasy  drukarskie, tak jak teraz, i po  lat  1000 ciągle 
p ra co w a ć  będą ; gdyz podług  najprostszego obliczenia 
b ęd z ie  w tedy  wi-ęcćj książek i pism p u b l ic z n y c h ,  niż 
p o w ie trza  i wody.®

N a p o l e o n  i T a t m a .  Jednego  poranku  b y ł  Talm a 
m  śniadaniu u pie'rwszego konzula^, gdzie toczy ła  się 
ro zm o w a  o trajedyi pod  nazwą : »Smicrć Pompcjusza,® 
k tó rą  dpiem wprzódy  na jego rozkaz przedstawiono. 
»W ćp an  grałeś ba rdzo  dobrze  Cezara,® rzekł Napoleon 
do  Taim y, ujednakże w  rozm ow ie  z Ptolonicuszcin wpa
dłeś  w to li pospoli tego klubisty. W szak wiadomo w ćpauu ,  
ze Cezar nic jes t  J ak o b in em ;  mówi on w obec u rzęd 
ników rzymskich, którzy go otaczają, a p rzeto  wszystko 
co  mówi, jest  urzędowćm. Z resz tą  wszystko to ,  co mó-. 
win ludzie tego rodzaju, jak Cezar, M obam et i Ja , jes t  
zawsze bardzo dalckićm od tego, co oni myślą !« Pocze'm 
przechodząc  do  aktora ,  który przedstawiał  P to lo m e u sz a , 
ganił  jego sposób objęcia roli  i powszednią barwę, jaką 
n a d a ł  temu charakterowi, »Wićm ja o tein bardzo  dobrze,« 
rzek ł  N a p o le o n , »że Kornel nie ba rdzo  wzniosie tego 
łtróla p rzed s taw ił ;  ofiaruje on Cezarowi swoję k o ro n ę ,  
jednak s ą d z i ,  iż do tego je s t  p rzy m u szo n y m , a p rzeto  
n a w e t  w najpokorniejszej mowie zawsze niejaką godność 
zachować pow in ien .  Jes t  on królem, a cokolwiek król 
p o w ie ,  nigdy się on jednak w swojej godności i jestacli 
n ie  pon iży .« T rajcdy ja  Kornela  nasunęła na myśl kon- 
zulow i jego w ypraw ę  do E g ip tu ,  z tego p o w o d u  opo
wiadał ,  iż stąpiwszy nogą na owę ziemię, p o  której nie
gdyś Cezar i Alexander chodzil i ,  postrzeg ł  jakąś rzecz 
w  piasku. »Podjąłcm ją z ziemi,® rz ek ł ,  »i zn a laz łem ,  
ź e t o  była s tarożytna kamea, a jeszcze bardziej zdziwiło 
mię t o , iż głowa na niej j e s t  zupełnie do mnie p o 
dobna .  Za pow ro tem  do domu,® d o d a ł  Bonaparte,  »mo- 
zesz wytępić do mojej żony ; pokaże ci ona ten  kamień, 
a niezawodnie zdziwisz się sam tćm podobieństwem.®

K l u b  j ą k a j ą c y c h  s i ę .  W  Londynie  po w s ta ł  klub 
now y .  Obok towarzystwa Jokejów, Pury tanów , tudzież 
o jców ,  s tarających się w ydać  za mąż swe córki,  zawią
za ło  się teraz towarzystwo jąkających się, czyli m omó- 
tó w .  Do tego towarzystwa należćć będą wszyscy znako
mitsi mężowie, którym język częs tok roć ,  chociaż nie sa 
p i j a n i , swej posługi  odmawia. W  dzień , w którym ten 
klub p ierwszy ra-z miał swoje  posiedzenie , w ypraw iono  
spaniała  ucz tę ,  a rzeźnicy i piekarze londyńscy cieszą

się już naprzód  zysk iem , spodziewając  s ię ,  iż jąkające 
się tow arzystw o  10  na hażdćm przyszłem posiedzeniu  
po dobnym  się apetytem jak i p ićrwszą razą popisze- 
W szystkie  pisma angielskie zamieściły spis p o t raw  które  
daw ano  na tej u czc ie ;  re jestr  ich obejm uje  trzy s tronic ,  
i okazuje widocznie,  iż w L ondynie  jes t  bardzo wielka 
ilość m om otów. Po  spe łnieuiu zwyczajnego toas tu  za 
zdrowie królowej i rodziny królewskiej,  k ió rąto  czyn
ność p re z y d . j ą c y  ledw o w  t rzech  kwadransach ukończył ,  
p o w s ta ł  pew ien  dow cipny  genllcmen i zaczął mówić 
z prawdziw ie  nadzwyczajną szybkością? »Mi....Mi...Mi.. . 
Io.. .lór. .d o w ie ,  za zdr.. .dr.. .dr.. ,"dr.. .ówie Dc...De...Dc.. 
mo.. .m o.. .s tc .. .nc. .. sa!« C ałe  zgromadzenie odpowiedzia ło  
na  to hueznem : »Bra.. .a . . .a . . .w o.. . .wo!« które tylko przez 
siedmnaścic minut  trwało .  Następnie sekretarz odczy tał  
s ta lu ta  k lu b u ;  zawićrają one 10 p a rag ra fów , a "między 
innemi także nas tępu jący :  »Klub m o m o tó w  zawiązał się 
szczególnićj w tym zamiarze, aby w Anglii upowszechnić  
do b ry  smak pięknej i przyjemnej zabawy. Zakazano w y 
raźnie,  aby jeden członek drugiemu n ieprzeryw ał m owy, 
tudzież, aby mówiący wystrzegał się wszelkiej rozwlekło
ści.  Jeżeli  który z członków klubu o urząd w p a r la 
mencie ubiegać się będzie,  wtedy wszyscy jego  tow arzy
sze dać mu głosy swoje są obowiązani.« Poczeni w szy
scy członkowie oświadczyli sekretarzowi swoje zado
wolenie  za t o ,  że wszystkie te  s ta tuty w’ przeciągu 
sześciu godzin, odczy tał .

S ł a w n y  p r o c e s .  W  Kamieńcu Podolskim jes t  
pewien bogaty O rm ian in ,  zajmujący się h a n d le m ,  na 
zwiskiem K rzysz to fo r ,  który się nie daw no  z b a rd zo  
piękną, młodą Gruzyjanką ożenił.  Niejaki Bałaban, jed en  
z tamtejszych m łodych  kaw ale rów , zakochał się w tćj 
Gruzyjance  i p rzy w ió d ł  d o  t e g o ,  iż mimo wiedzy jej 
męża czasami ukradkiem ją odwidzał.  Ormianin zastaw
szy pew nego  razu tegoż kawalera w p o ko ju  swojej żony, 
uniesiony zazdrością p o ch w y ci ł  go z całej siły i w y 
rzuc i ł  przez  okno na ulicę. B a łab an ,  wyprawiając  to  
mim owolne  salto  m ortale ,  szczęściem Żadnego szwanku 
nic poniósł,  lecz spad ł  na wołoskiego zarobnika, nazwi
skiem G ro jsk o ,  który właśnie pod tenczas  p o  pod  okna- 
przechodził .  G r o j s k o ,  k tóry  p rzez io  nie tylko, że nogę 
z ła m a ł ,  ale naw et ciężko się skale'czył,  w y to czy ł  p rz e 
ciw m łodem u kawalerowi p ro c es  o wynagrodzenie  szko
dy i zwrócenie  kosztów, które w ydał  na leki. Bałaban 
oświadczył przeciwko temu, że on bynnjmnićj nic jest p rz y 
czyną tego nieszczęścia, ponieważ mimo swojej woli  p rzy 
muszony był w ypraw ić  nadmieniony skok napowietrzny.  
Sąd tam tejszy , rozważywszy tę sp ra w ę ,  w yda ł  w tćj 
mierze wyrok następujący: rPo n iew aż  jest  wyraźny ukaz 
Jego  Ces. Mości Pawła i .  z r. 1799, żc każdemu w oluo  
niepotrzebny sp rzę t  wyrzucić  przez okno z swego domu-, 
byle tylko w przódy  trzykrotnie  na ulicę z a w o ła ł ,  aby 
przechodzący  mieli się na o s t ro żn o śc i , i że t e n , który 
to uczynić zan ied b a ,  ma zapłacić  karę 25 rubli i w y 
nagrodzić szkodę ,  jaką przezio  komu w y rz ąd z i ,  a źc 
pau Krzysztofor kawalera Bałaban uznał  za n iepotrzebny  
sprzęt  w  swoim dom u , a zatćm miał wszelkie p raw o  
wyrzucić go przez okno, ale ponieważ zaniedbał u p rz e 
dnio zawołać na u l ic ę ,  aby p rzechodzący  mieli się na. 
haczności,  a tćm samem w ykroczył  przeciw nadmienio
nemu ukazowi Cesarza.: p rze to  skazujemy rzeczonego 
pana ł łrzysz tofora  najprzód na karę 25 r u b l i , po w tó rc  
na zapłacenie Grojskowi 2000 rubli za wyrządzoną szko- 
d ę ,  a 2000 rubli za koszta na leki i t. d.« Proces ten 
zasługuje tć'm bardziej na uw agę ,  ileże z rzeczywis tego 
w y to czy ł  się w ypadku , tudzież żc corpus dclicti b y ł  
isotnie ż y w y , a do  tego corpus  człowieczy.
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